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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek.
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 3 złr. 60 cnt., na prowincji pocztę 4 zlr. 5 0  cnr 

Przedpłata Jakakolwiek przyjjnnje się zaw sze . N tuner pojedynczy 10 cent.
Redakcja, administracja i ezpedycja pocztowa i miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in 

' seiaty się przyjmuję.

LISTT z pieniędzmi przesyiane być winny franco do Wydawnictwa Gazety Narodowej'we L w o w i e . ilSTT 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu.

Ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmuję się w wydawnictwie „Gazet/ 
od wiersza drobnem pismerą )nb za miejsce objętości wiersza po P cent., a na opłatę stępi owa 30 cent-

za każdorazowe umieszczenie.

Gazeta Narodowa wychodzi codziennie, 
w yjąw szy poniedziałki.

- Prenumeratą, zostaje ta sama co da­
wniej, t. j .  z przesyłką pocztową 4 zł. 
5 0  kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej­
scu 3 zł. 6 0  kr.

Ci prenumeranei pocztowi, którzy zło­
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł. 5 0  kr. w. a., raczą obecnie, przesyła­
jąc przedpłatę na drugi kwarfcił, złożyć 
jedynie 3  zł. w,_ a ,, czem .w ynagiodzi się 
im liieotrzymywanie. Gazety Narodowej .pd 
8. lutego do 9. marca. —' ...

Ci zaś prenumeranei pocztowi, którzy 
złożyli jedynie 3  zł. 5 0  na trzy razy w ty ­
godniu wydawaną gazetę , raczą dopłacić 

‘ teraz 5 0  kr. należących się od nich do 
końca marca, co wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi od 1 kwietnia do końca 
czerwca uczyni 5 zł.

Razem z Gazetą Narodową można pre­
numerować i Dziennik literacki, którego re­
daktorem głównym  równie jak i Gazety jest  
Jan Dobrzański. Dziennik literacki wycho­
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie­
niem Gazety " pod względem polityczno-hi- 
storycziiyra i literackim.

Dziennik literacki od 1. stycznia do koń­
ca czerwca w miejscu , . 4 złr. $ 0  kr.
z przesełką pocztową . . .  5 złr. 3 0  kr.
od 1. kwietnia w miejscu do
końca. c z e r w c a .....................2  z łr -  10 kr.

J  piaesełką pocztosrą . „ -■ 2 złr. 40  kr.

Wojnćla knyzowa.
Powstanie polskie swemi proklamacjami w y­

raźnie wypowiedziało swój cel Nie było tam ani 
słowa o katolicyzmie. Przeciwnie w proklamacji 
z dnia 22. stycznia komitet centralny jako rząd 
tymczasowy oświadczył, iż bez różnicy wiary i 
wyznania wszyscy są równi, wszyscy obywatela­
mi. Niezem a niczem religijnej propagandy nie 
robiono, nie budzono religijnych namiętności.

Tymczasem M oskwa, nie mając w prawie 
narodów ani w praw ie przyrodzonem żadnej pod- 
Btawy do swej walki z Polską, ucieka się do. 
przesądu swego ciemnego ludu. Dzienniki moskie-. 
wskie poczynają głosić, iż obecna wojna polska 
jest wojną katolicyzmu przeciw prawosławiu. 
Więc wzywają naród, aby się gromadził około 
cara w obronie swej wiary I

Carat więc stawia sprawę polską na nowern, 
zupełnie stanowisku Z  walki ą  narodowość i pic 
podległość, chce utworzyć walkę .o wyznanie, 
A czyni to dla zyskania moralnegc poparcia od 
swego ludu, dla wywołania enejrgji i namiętności 
w ciemnych tłijazey.aęb, które za m ie ra  pchpąć 
Tm Europę. O panuwanic cara nad ziemiami, które 
mużyk moskiewski zaledwie z nazwiska zna, nie 
będzie on zrywał się do boja, do pospolitego /u  
szenia. Myśli wytępienia Polaków i rozszerzenia 
tym sposobem granic Moskwy, on nie pojmuje. 
Jemu potrzeba było zrozumialszego, przystępniej 
szego powodu, aby go ruszyć z obojętności, choćby 
ten powód był zmyślony, sfałszowany. Więc pod­
suwają mu wiarę prawosławną, dla której obalę , 
nia powstańcy polscy mieli wydać walkę Mo­
skwie! Chcą rozbudzić fanatyzm religijny mas, 
jako  ostateczny środek ratunku; z walki narodu 
ujarzmionego przeciw obcemu despotyzmowi, robią 
walkę katolicyzmu z prawosławiem moskiewskiem.

Lecz powstanie polskie i tego nowego zwro­
tu sprawy polskiej się nie lęka. Polacy nie ude­
rzali dotąd w religijne uczucia ludu polskiego, w 
jego nienawiść do szyzmy, nie rozbudzali fana­
tyzmu, któryby wszystko niszczył, co jego in 
stynktom nie odpowiada. Ale raz na te pole 
wprowadzona przez Moskwę w ałka, może s i ­
ma wywołać ten fanatyzm i w ludzie polskim.

Polska, pod panowaniem Moskwy zostająca, 
domagała się zawsze swobody dla swego kościo­
ła. Nigdy jej domagań nie uwzględnił carat. 
Przpciwnie, wszystkie on od lat 30 wytęża siły, 
aby zdławić katolicyzm. Zamknął w Zabranych 
ziemiach większą połowę kościołów lub pozamie­
niał je w cerkwie szyzmatyckie; księży, wiernych 
kościołowi, powysyłał na Sybir, a katolików naj- 
gwałtowniejszemi środkami przymuszał do szy­
zmy. W nawracaniacb tych przez lat trzydzieści 
wyprawiał sceny, równie okropne jak  prześlado­
wania pierwszych cbrześcian przez tyranów 
rzymskich. A teraz podsuwa ludowi moskiew­
skiemu, że Polacy chcą mu wydrzeć praw osła­
wną wiarę! Nie jestże to fałsz, w obec którego; 
bledną wszystkie fałsze historyczne? To jakby 
oprawca w chwili, gdy morduje ofiarę, krzyczał 
głośno, iż to jego zabijają.

Jedno tylko przepomina Moskwa. Świat ka­
tolicki nie kończy się na Polsce -Właśnie najgo-. 
rętsi katolicy francuzcy i włoscy, właśnie trony 
katolickie zaczynają walkę Polski z Moskwą z 
tego stanowiska pojmować. Jednym z podobnych 
objawów jest broszura, której przegląd podajemy 
w feletonie. Już i Austrja, szukając podstawy 
nie rozbiorowej, lecz cywilizacyjnej, państwowej,

ene Pape et Pologne.

Przed każdą większą akcją teraźniejszego 
cesarza Francuzów pojawiały się broszury, zwy­
kle w nakładzie znanego księgarza paryskiego 
E Dc-ntu.

Hr. Laguerunniere pisaniem takich broszur 
zjednał sobie znakomite imię; ale i inni pisarze 
francuzcy obrali tę drogę do objawiania swych 
myśli-

W obecnym momencie znowu pokazuje się 
mnóstwo takich broszur, z których jednę, p. Tań-1 
akiego „Odezwa Polski do Austrji i F rancji4* już 
całkowicie podaliśmy. Drugą „Pape et Pologne44! 
(Papież i Polska) mamy teraz przed sobą. Au­
torem jej jest P. du Cayla. Podamy tu wyciągi z 
niej i tłumaczenie dosłowne kilku ustępów.

Motto broszury jest hasło krzyżowych wy-, 
praw „'Bóg tak chce!44 (Dieu le veut), a to godło 
wiernie charakteryzuje treść brosząry. Autor pier 
wszą część zaczyna ułomkiem z hymnu Lame- 
nego do Polski w r. 1833:

-.Uważajcie, na jej bladem, lecz spnkojnem 
czole, widać wiarę niezłomną, na jej ustach 
uśmiech lekki, bo ona jasnowidząca w swym 
śnie! Byłbyż to sen marny, budzący a przemija­
jący ? Nie, święta Panna, którą ona nazywa swą 
królową, zstąpiła z nieba, ona położyła jedną 
rękę na je j serce, a drugą odsłoniła przyszłość; 
wiara, stojąca za zasłoną, wskazała je j wolność.

Spij, Polsko moja, spij w tem, co oni nazywają 
tw ą mogiłą; ja  wiem i e  to twa kolebka.44

W lej części autor gorącemi słowy opisuje 
odżycie dzisiejsze Polski, gorącemi słowy dodaje 
otuchy powstaniu polskiemu. Dalej się zwraca 
do papieża, wzywając go do głośnego odezwa­
nia się za sprawą polską. Ta zaś o d ezw a  
według jego zdania nie powinna się ograniczać 
na słowach, wymówionych w drodz.e dyploma­
tycznej — ol żąda od papieża wezwania całego 
świata katolickiego do nowej krucjaty przeciw 
carowi „papieżowi tatarskiemu.44 „Ludzkość jest 
obrażona; a car się postawił po za prawe 
powszechne."

Przypomina papieżowi obecnemu przykład 
Grzegorza XVI, który zaufawszy obłudnym sło 
wom Mikołaja, nakazał w r. 1832 duchowieństwu 
polskiemu poddać się carowi — przez co Mikołaj 
został prawdziwym papieżem Polski. Kończy tę 
część słowami: „Papież przeciw papieżowi. My 
ei powiemy, Ojcze święty: Katolicyzm, i cywili­
zacja przeciw szyzmie i barbarzyństwu! Ufaj 
nam, ogłoś wyprawę krzyżową, a gdy ona bę­
dzie ogłoszoną z wszystkich am bon, '  Europa ci 
odpowie: Naprzód! Bóg każe! Na Tatarów !44

W drugiej części autor wykazuje rolę, przy­
padającą w tej domniemanej wyprawie Francji, 
Anglji, Włochom i Hiszpanji, uważa traktaty za 
usunięte i kończy słowami temi do Ojca św.: 
„W ytężamy uszy, a nie słyszymy najmniejszego 
ruchu ze strony Rzymu. Możesz li zostawić Pol­
skę papieżowi Północy, jak  Grzegorz XVI.?44...

W osobnej III. części mówi autor o intere­
sie i obowiązku Niemiec, aby wystąpiły za Polską.

a wychodząc z tradycyjnej swej polityki, podnio­
sła sprawę katolików polskich, i żąds od Mo­
skwy przywrócenia dawnej swonoay kościołowi 
polskiemu, podając odjęcie ma jej, jako główny 
powód niepokojów w polskich ziemiach, w razie 

' zaś odmówienia, mą zapowiadać, iż się z katoli- 
' ckiemi  ̂mocarstwami c o d o  dalszych porozumie 
kroków. *

Tak wiec carat uciekając się do jedynego 
środka, którj mu pozostał do pozyskania ludu 
moskiewskiego dla walki z polskiem powstaniem, 
może wywołać kolizje, które doprowadzić mogą 
świat cywilizowany do powszeennej przeciw nie­
mu wojny.

Rzucił carat między lud moskiewski hasło 
do wojny krzyżowej, do obrony wiary prawosła­
wnej Biada m ufjeźli świat katolicki to hasto po­
dejmie i rozpocznie istotnie wojnę krzyżową.

i Sprawa polska za granicą.
Pokój świąteczny w Paryżu i Londynie wy­

wołał także chwilowo i ciszę w dyplomacji. Po 
świętach wszystko wróciło znown do życia nie­
zwykłego. A czynnikiem jegc jest nieustannie 
sprawa polska. Nie myślimy tu rejestrować sprzecz­
nych głosów , objawiających się szczególnie w 
dziennikarstwie co do oklepanego pytania: „kto, 
kiedy i jak będzie interweniować?" Zesumujemy

wi-tylko kilka zdań, cechujących— jak  się nam 
dzi -  sytuację obecną.

Podczas kiedy La France, nadworny organ 
napoleoński niestrudzenie praenje nad zjednaniem 
Austrji dlą przym iera z Zachodem, i z tego po­
wodu czuje się zadowoloną z całego dotychczaso­
wego postępowania wiedeńskich mężów stanu, n- 
siłojąc przekonać ich, żę Francja tylko utęzyma 
nie pokoju i nic więcej nie ma na celu—podczas 
tego 1’ Opinion Nationale, organ demokracji 
napoleońskiej, i Patrie, dziennik półutz-ędowy, nie 
przestają domagać się wojny z Moskwą. L ’ Op. 
Nat., która niedawno jeszcze pastaw^ła na alians 
Francji z Austrją, dziś poczyna dowodzić z powo­
du polityki tegoż państwa wobec powstania pol­
skiego, że polityka ta ani dla Polaków ani dla 
Moskwy nie jest jasną.

Obok tego dowiadujemy się ’z koresponaen- 
cji Gaz. Kol. z Wiednia, d. 5. b. m. że tam obiegają 
jakieś pogłoski o liście własnoręcznym N Pana 
do cara Moskwy. Korespondent upewnia, że 
nie przyszło jeszcze do takiej wymiany listów wza­
jemnych, pomimo że ambasador moskiewski Bała- 
bin wszelkich dokłada sił, porusza wszelkie spręży­

ny, aby uwieńczyć w' ten sposób swe dyplomatycz 
ne zabiegi. Więcej o o ma przebywać w gmachu 
ministerstwa spraw zewnętrznych, niż u siebie w 
pałacu Paara. „Nadto od dni kilku miewa co­
dziennie długie i nieustające konferencje z hr. 
Recbbergiem, z czego naturalnie dyplomaci inni 
strasznie są niezadowoleni, gdyż hr. Rechbergowi 
zdaje się zbywać już czasu do ich przyjmowania. 
Kw estja, o ,|s.t<jrą chp^zi, brzmi po prostu tak: 
albo z Francją przeciwko Moskwie, albo z Mo- 
kwą przeciwko Francji. Kwestja ta już dojrza­
ła- — Do tsięcm  Meternicha wysłano z Wiednia 
4. b. m. depesze. Rząd austrjacki miał wyrazić 
w Paryżu życzenie, aby p. Drouin de 1’ Huys 
(tj. pokoj) pozostał nadal u steru spraw  zagra­
nicznych Wiadomość, że hr. Walewski (tj. wojna) 
ma wiele prawopodobieóstwa, zostać ministrem 
spraw zagranicznych, bardzo nieprzyjemne nczy- 
niła tu prażenie. Dowodziłoby to bowiem, że F ran ­
cja przechyla się do polityki agresyjnej. Potwier­
dza się zupełnie, co gabinet petersburski mial o- 
świadczyć dworom, że nie myśli Polsce nadać 
więcej wolności, niż Moskalom. Nie potrzeba 
zresztą lepszej na to ilustracji, jak  jest misja 
Berga^ do W arszawy. Austrja obawia się bardzo 
wojny. Utrzymanie pokoju europejskiego jest dla 
niej koniecznością, Ztąd też pochodzi ta niepew­
ność; czy pójść z F rancją czy n ie?44—

Charakterystyczną pod tym względem jest 
polemika, jak a  się wywiązała między Pressą 
wiedeńską a urzędową Wiener-Ztg. z powodu li­
stu Wielopolskiego do ks. Napoleona. Wiener-Ztg. 
zamieściłą parę tylko urywaów z tego listu, i do­
dała, że „przeciez powinnaby się pokazać nań 
jakaś odpowiedź z Paryża.44 Pressie wpadło to w 
oczy, skonstatowała tę okoliczność. Na to odpo­
w iada'dziś Wiener-Ztg. w tonie dość opryskliwym 
nietylko dla Pressy, ale i dia księcia Napoleona 
Między mnem: broni tak swego stanowiska-

* „Jak  się nam zdaje, książę Napoleon, jako 
członek senatu franouzkiego, czynił dotychczas ze 
swego stanowisku użytek jak  najbezwzględniejszy 
i najniesforniejszy. Mianowicie nie zaniedbał nigdy 
wciągać przy lada sposobności Austrję w rozpra­
wy z taką swobodą krytyki i z takiemi napa­
ściami, iż prawa senatora nie starał się nigdy ła ­
godzić względami księcia krwi. Zaiste, dziwny 
byłbyto przyw ilej, • gdyby książę Napoleon za 
swoje mowy senatorskie mial być woien od wszel­
kiej odpowiedzialności i nietykalnym od krytyki. 
Dotychczas nikt w swiecie nie mógłby tego do­
zwolić. Gdzie chodzi o senatora, tam ks. Napo­
leon może być i dla nas przedmiotem krytyki. 7 
myśmy uczynili z tego prawa użytek wczoraj,

Za godło tej części wybrał sobie słowa Wilhel­
ma I. króla pruskiego: „W tym dniu, gdy wszy 
scy będziecie głupcami i łotram i, zwiększycie 
państwo cara na koszt Polski.44 Dalej odwołuje 
się do słów znanych Marji Teresy w sławnym 
owym liście do ks. Kaunitza, do słów, któręmi pod­
pisała akt rozbioru: „Placet. Ponieważ tego chce 
tylu ludzi wielkich i światłych; lecz w niedługi 
czas po mej śmierci świat pojmie, jak ie  to nie­
szczęście z tego wyniknie.44 W tych słowach wi­
dzi autor proroctwo, wypełniające się tak w sta 
nowisku Austrji, Prus i Niemiee w obec Moskwy 
jak w obecnych sfosunbach wewnętrznych Nie­
miec Co dc.tych ostatnich odwołuje się na sło­
wa de P ra d ta : „Niemcy są jak  zwierzęta w me- 
nażerji, które, chociaż blizko sąsiadują z sobą, 
na siebie patrzeć mogą li tylko przez kraty swych 
klatek.4 Przyznaje on , że od niejakiego czasu 
w Niemczeeh, a mianowicie w Austrji pokazuje 
się ruch dążący do ulepszeń, ale znajduje wiel­
ką zaporę w rozdrobnieniu Niemiec a przede- 
wszystkiem w Bundestagu.

Z powodów łatwych do odgadnięcia nie mo 
żemy ani w treści oddać tego wszystkiego, co tu 
autor przytacza o rzeszy Nięmieckiej, o Austrji 
i o Prusiech. .

Ku końcowi autor w najsilniejszych wyrazach 
potępia znaną konwencję prusko - moskiewską, 
pochwala dzisiejsze zachowanie Austrji i odwołuje 
się na prasę niemiecką, która opinję swoją bez 
ogródki przeciwko wspólnictwu z Moskwą wypo­
wiedziała, a nareszcie dowodzi niemożliwości po­
parcia moralnego Moskwy przez Rzym tym także 
argumentem, że cała Europa jest za Polską.

„Uitramenfani może, zdumieni naszem prze­
mówieniem, zarzucą nam, iż chcemy papieztwo 
prowadzić na drogę rewolucyjną.

„Na to odpowiadamy po pierwsze: że try ­
umf ewanielji był także wielką zwycięzką rewo­
lucją nad światem pogańskim; że Boże słowa 
Chrystusa przewróciły całkiem budynek zbutwia­
ły dawnych społeczeństw.

„W Polsce zas, właściwie mówiąc, nie ma 
rewolucjonistów: chłop' i szlachta, oficerowie, 
szeregowcy, kosynierzy idą po bratersku pod tę 
samą chorągiew.

„Dla nas tam są ty k o  patrjoci.
„Dla papieża tam są ty k o  katolicy. '
„A papież powinien im pomagać, albo przy­

najmniej dodać im całej powagi, spływającej 
^ jego wielkiej godności jako  najwyższej głowy 
religji. ,

„Więc jakeśmy już powiedzieli, oędzie to 
wielka walka wiary przeciw szyzmie. Papież 
przeciw papieżowi.

„Bo i car jest papieżem, a kardynałami jego 
są członkowie św. synudu.

„W zdrygnie się on przed samą pogróżką 
wyprawy krzyżowe: I Attila cofał się przed św. 
Leonem."

Kończy zaś autor słowam i:
„Wymów Ojcze św.: Bóg każe — jak  św

Bernard. A gdybyś zw ątpił, możebyś usłyszał 
przed trybunałem Boga te słowa s tra sz liw e D la  
czego dałeś^ zamordować Polskę?"

Chociaż w tej broszurze wiele jest iluzyjr 
nie jest ona wszakże bez w agi, jako wyraz 
opinji publicznej w F rancji, w obozie ściśle ka­
tolickim.



dopominając o liście Wielopolskiego u Tyle Wie- 
ner-Ztg. Na to odzywa się zm>wu P re s s e .

„Dobrze. Ale właśnie dlatego nie widzimy, 
potrzeby, chować się za plecy Wielopolskiego i 
pisać się na jego inwektywy. Bez tego z pewno­
ścią się obejdzie zemsta Austrji na księciu Napo­
leonie. Wielopolscy zaprawdę nie są lepszymi 
przyjaciółmi Austrji od księcia Napoleona. Że ks. Na­
poleon ma być gorszym w rozumieniu Wieuer-Ztg., 
to nas boli. To wszakże pewna, że książę Na­
poleon jest pierwszym księciem krwi, z którym 
w taki sposób postępuje sobie wieczorny dodatek 
do Wiener Ztg. Przy tem zostajemy."

Presse wskazuje na różnicę respektu, z jakim 
urzędowe dzienniki traktują innych książąt krwi 
w porównaniu z książętami dynastji napoleońskiej, 
niby dynastji parweniuszowskiej. Nie ujdzie to 
uwagi śfer tuilleryjskieb,

Wedle wszytkich doniesień, usposobienie ga­
binetu paryzkiego staje się z dniem każdym bar­
dziej stanowcze, w m iarę, jak  opóźniają się u- 
klady dyplomatyczne, i jak  dwór moskiewski 
pokazuje swą dumę bezwzględną Książę Mon- 
tebello, ambasador francuzki w Petersburgu miał 
donieść do P aryża, że gabinet moskiewski nie 
myśli mieć względu na przedstawienia zagrani­
czne, obiecując natomiast w perspektywie rodzaj 
amnestji i obeaerne reformy po stłumieniu rewo­
lucji — chociażby Napoleon mial nawet zamiar 
zrobić ze sprawy polskiej casns belli.

Polityka broszurowa kwitnie bardzo w P a­
ryżu. Wkrótce ma się ukazać broszura Roche- 
bruna i druga Wielopolskiego, pałającego zemstą, 
który zamierza wydać pismo podtytułem : „Czo­
ło miedziane." — Ciekawość, o czyjem to czole 
będzie mowa ?

Morning Post, organ Palmerstona , wietrzy 
wojnę między Francją a M oskwą, i nie waha 
się przytem , dotknąć samsgo nawet Palmersto­
na, zapytnjąc g o , czy zdania pokojowe, jakie 
niedawno wyraził był w  podróży swej do Edym- 
burga, zgadzają się z zapatrywaniem korony 
i narodu angielskiego? — Naturalnie stary lord 
musiał sobie zamówić umyślnie ten artykuł. 
Czytamy w nim d a le j: „Lord Palmerston chce po 
koju w Europie. To samo udaje cesarz Napoleon 
i część narodu francuskiego. Lecz Francja, któ . 
ra ma historyczne związki (associations) i żyw-, 
sze interesa z Polską, niż my, poszłaby może 
dalej w kierunku wojennym, gdyby nie potrze­
bowała naszego poparcia, a w razie konieczno­
ści, naszego oręża. Książę Napoleon i hr. Walew­
ski popierają wymownie spraw ę Polski przy kon­
ferencjach ministerjaluycL. Cesarz sam mocno jest 
wzruszony losem Polski. Naród francuzki nie od­
mówi mu z pewnością swych najgorętszych sym- 
patji w razie wojny z Moskwą."

Słowem w kołach dyplomatycznych mnożą 
się pogłoski że Europa wkrótce będzie świadkiem 
wojny.

Na dzień 5. kwietnia był zamówiony w Hy­
de P arku  londyńskim mityng na rzecz Polski. 
Zebrało się 20 tysięcy obywateli. Policja prze- 
szkodziła, ponieważ w Hyde Parkn nie wolno od­
bywać mityngów od czasu, jak  w roku zeszłym 
przy mityngach garibaldowskich pozachodziły 
tam krwawe bójki między stronnikami papieża a 
zwolennikami Garibaldego.

Rząd pruski gospodaruje dalej na żyznem 
polu konwencji z Moskwą. D. 24. marca na we­
zwanie sztabowca moskiewskiego, komenderujące­
go objeżczykami w Piotrkowie żydowskim, udał 
się tamże wyższy oficer pruski, stacjonowany w 
Kruszwicy, aby się porozumieć co do wspólnych 
operacyj przeciwko powstańcom. — Hercen dono­
si w Daily News, że w Prusiech- skonfiskowano 
jak o  kontrabandę wojennną trzy paki szarpij, 
adresowane od Paryżanek do Polski. W Prusiech 
zachodnich policjant Taureck przy aresztował na 
kolei żelaznej t> pak z karabinami Minić, wysła- 
nemi z Pelplina. Wychodźców wydają Moskwie 
ja k  wydawali, a  wszystko na podstawie kartelu. 
Lecz Izba pruska zamierza w końcu ukręcić gło­
wę temu kartelowi. Deputowany Roenne podał 
już w niosek, aby z sierpniem umowa ta  została 
umorzoną, jako akt, który nie był przedłożony 
pod uchwałę sejmu.

Ziemie Polskie.
Narol dnia 8. kwietnia.

(K) Od czasn pamiętnej rzezi Tomaszowskiej 
stało się przekraczanie granicy przez moskali tak 
powszednim eblebem, żebym o niem wcale nie 
pisał, gdyby takowe tą razą nie naceehowanem 
zostało krwiożerczem okrucieństwem, z jakiem pa­
stwiono się tutaj na ofiarach najuiewinniejszyeh— 
bo uietylko bezbronnych, lecz z powstaniem nie 
mających żadnej solidarności.

Wiadomo bowiem że po wykonaniu barba­
rzyńskich scen w Tomaszowie wiele ludzi schro­
niło się tutaj nad granicę, szukając to w Bełżcu 
t > Narolu bezpieczeństwa życia i ochrony reszty 
uratowanego mienia. Otóż w drugi dzień świąt 
to jest 6. kwietnia b- r. udało się Czterech z tych

ludzi do tutejszego dzierżawcy p. Kuryłowieza na 
Hyże na święcone jajko. Pow racając ztamtąd 
usiedli nieopodal od wsi Narola na mogiłce, uży­
wając swobody wiośnianego dnia, gdy w tem 
spostrzegli pędzących ku nim 12 kozaków. Wszel­
kie wysilenia ucieczki były daremne — bo cho­
ciaż podołali dopaść do wsi Narola, przecież okru­
tne kozactwo w pośród tejże w s i, wobe* wybie- 
głego ludu wiejskiego wykonało okrntną rzeź na 
tych czterech niewinnych bezbronnych ofiarach. 
Po haniebnem zamordowaniu i obdarcia do naga 
przywiązawszy za nogi do ogonów-końskich, po­
wlekli tychże przeszło wiorstę tutejszem — a oii- 
sko półwiorsty terytorjum zagranicznem aż do 
karczmy na Parach zwanej; gdzie przez tutaj 
konsystujących huzarów dopędzeni i do ucieczki 
spowodowani zostali. Tak w wsi Naroln jakoteż 
w karczemce na Parach odgrażali wyrżnięciem i 
spaleniem dworu i wsi Narola za przechowywa­
nie i pielęgnowanie znajdujących się tam 9 ran­
nych. Uchodząc z Par przed huzarami, zagrozili 
równie tam znajdującemu się chłopstwu i arenda* 
rzowi iż jeżeli zaraz nie pogrzebią tych czterecc 
przywleczonych i oddadzą je  nadpędząjącym hu 
żarom, to tę wieś również wyrżną i spalą- Mimo 
jednak tych zagrożeń przywieźli huzary na 
furze w Parach wzięte owe cztery ofiary, 
z których dwaj na furze znaki życia dawali. Mi­
mo jednak  wszelkiej pomocy lekarskiej zakoń­
czył i trzeci życie, i wczorajszy pochód pogrze­
bowy łączył trzy trumny — którym po nroczy- 
stem żałobnem nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele narolskim z wszelką okazałością — i m1'*' 
nej pouczającej egzorcie, towarzyszył liczny or­
szak księży obojga obrządku, całe aczciwe tutej­
sze mieszczaństwo, któremu serdeczna publiczna 
podzięka za prawdziwą cześć i pełnego poczu­
cia udział się należy — i oficjaliści z okolicznych 
wiosek, lecz bardzo mało z wyższej szlachty. Z 
zmarłych trzech znane mi są tylko dwa nazwiska 
oto: Antoni Tyniecki Polak, człowiek pełen od­
wagi i poświęcenia, wysłużony i dekorowany żoł­
nierz rosyjski — drugi Schmidt N. — Czwarty 
z tych ofiar pozostaje wprawdzie jeszcze przy 
życiu, lecz mała nadzieja utrzymania go. Nie 
tyle bowiem jest niebezpieczna rana z kuli pisto­
letowej w kark zadana i cięcie pałaszem w ra ­
mię, ile zranienia przez odarcie skóry z piec i 
głowy przez tak odległe wleczenie za konism 
przez zagony, kamienie, piasek, krzewy i korze­
nie leśne.

Za słabe jest moje pióro do opisania owych 
okropnych męk, jak ie  te biedaki ponosić musieli 
jeżeli nie będąc zabitymi zupełnie, ja k  to się na 
dwóch pokazało — dopiero w wleczenie ich za 
końmi męczeńską znaleźli śmierć.

Ma tutaj zjechać jak aś  komisja lokalna dla 
sprawdzenia tego faktu, za którego istotę całą 
8umieauością ręczę. W każdym razie skończy 
się na reklamie, a niewinną krew i dalej bezkar­
nie w pośród spokojnych mieszkańców, moskale 
przelewać nie przestaną. —

Krakóto 11. kwietnia.
(J) O 7 kozakach, ajętych w Giebułtowie i 

puszczonych następnie na wolność wraz z końmi 
i "bronią, dodam jeszcze ten szczegół iż przyszli 
oni na stronę Galicji w zamiarze rabowania, i to 
z całą otwartością przed wyższym c. k. oficerem 
wyznali, tłómacząc się, że powstańcy, przybyli z 
Galicji, zabrali im żywność i paszę dl# bjdła, 
więc oni nie mając ani sami co jeść, ani koni po­
żywić, w potrzebne im artykuły przyszli się zao 
patrzyć.

Dzisiaj rewizja u p. Leona Chrzanowskiego 
Jego samego uwięziono. Rewizja trwała od 5 
do 9. zrsna.

Do Czasu piszą:
„Przesyłam wam podanie chłopów z Wąsowa 

za proboszczem zaniesione.
Oto odpis prośby:
„Do Waszej cesarskiej Wysokości wiel- 

kiego książęcia Konstantyna Mikołajewicza La 
miestnika Królestwa Polskiego.

„Niżej podpisani gospodarze czynszowi z 
z parafji Wąsowskiej w powiecie Ostrołęckim 
położonej w imieniu wszystkich gospodarzy w 
tejże parafji osiadłych, ndajemy się do stóp Wa* 
szej Cesarskiej Wysokości z najpoddanniejszą i 
najpokorniejszą prośbą w interesie następującym

„W dniu 10 (23) marca b. r. w niedzielę 
tylko po ukończonem nabożeństwie, oddział woj­
ska składający się z piechoty i kozaków, oto­
czywszy plebanją i zabudowanie do niej należą­
ce, po dopełnionej rewizji, aresztował księdza 
Józefa Kowalewskiego, proboszcza miejscowego 
i odprowadził do Ostrołęki.

„Nazajutrz, t. j .  dnia 11. (24.) marca r. b. 
w imienia wszystkich mieszkańców parafji, z ka­
żdej wsi sołtys i dwóch gospodarzy, w liczbie 
36, udaliśmy się z prośbą do Ostrołęki do W. 
naczelnika stanu wojennego powiatn Ostrołęckie 
go, w której wyraziliśmy świętą praw dę, „że 
ksiądz Józef Kowalewski, sprawując obowiązki

proboszcza około lat 20 z przykładną gorliwo­
ścią i wzorową bogobojnością, prawdziwie ka­
płańską w parafji tutejszej, pozyskał n wszy­
stkich parafian szacunek i miłość powszechną, 
bo częstokroć w chaty ubogich mieszkańców, 
niósł obok pociech kapłańskich rady lekarskie i 
często sam wystosowywał środki zaradcze, był więc 
w ubogich chatach doktorem duszy i doktorem 
ciała; w mniemaniu naszem uważaliśmy, że jako 
taki nie mógł zasłyżyć słusznie na to, aby był 
areszkwany, jeśli zaś pomimo wiedzy i spodzie­
wania się naszego wypadła potrzeba, aby do tłó- 
maczeuia się i indagacji był pociąganym, upra­
szaliśmy W. naczelnika stanu wojennego, aby z 
Wolności mógł odpowiadać, w takim razie porę­
czaliśmy osobami naszemi i calem mieniem na­
szem za stawienie się jego na każde wezwanie 
władzy, aby tylko mógł być zwrócony ile w cza- 
się tak koniecznym w ndzieleniu Sakramentów 
podczas świąt nadchodzących i spowiedzi. Gdy 
niemogliśmy od W. naczelnika wojennego otrzy­
mać pomyślnej rezolucji, a do tego dowiedziawszy 
się, że ksiądz Kowalewski miał być odesłanym 
do miasta Pułtuska, a z tamtąd do twierdzy No- 
wo-Georgiewskiej, w nadziei więc giosniej dobroci, 
i łaskawości Waszej Cesarskiej Wysokości ośmie­
lamy się zbliżać do stóp Jego najdostojniejozyeh, 
błagając przebaczenia, litości i miłosierdzia dla 
naszej parafji w łaskawem powróceniu pasterza 
naszego. Waszej Cesarskiej Wysokości wierni 
poddani.
W Wąsowie d. 30 marca 1863. SOkilka podpisów."

„Dowiadujemy się, pisze wiedeńska Murgen- 
post, iż wojska moskiewskie ostatniemi dniami 
znowu kilkakrotnie granicę austrjacką naruszały, 
i wobec tych powtarzającycn się wypadków 
wcale się nie dziwimy, że najwyższe władne woj­
skowe królestwa Polskiego, oświadczyły się z 
gotowością dania Austrji satysfakcji. Potrzeba przy­
kładnego ukarania, ażeby wojskom carskim poka­
zać, jak  nieoezpieczne jest naruszanie austrjackiej 
granicy i mordy i rabunki na obcem terytorjum. 
Jednakowo zdają nam się władze austrjackie 
przekraczanie granicy zanadto brać lekko, co z 
tąd wnosimy, że kozaka, któren aż pod sam Kra­
ków dotarł, na wolność puszczono, a oficjamie 
przedstawiają te rzeczy w jak  najlepszem świe­
tle, chociażby się czasem z tego powodu z pra­
wdą rozminąć potrzeba. Nie możemy między in- 
nemi pojąć, co urzędową Krakauer Ztg. spowo­
dowało do oświadczenia, iż do Krakowa wcale 6 
kozaków nie przywieziono, jak to Czas myluie 
donosił — Ci żołnierze zostali przecie rzeczywi­
ście, jak naoezni świadkowie zapew niają, do Kra­
kowa przywiezieni."

Gen. Correspoudenz pospiesza z powodu 
najświeższych doniesień o naruszaniu terytorjum 
austrjackiego, z objaśnieniem dawniejszych podo­
bnych wypadków. Z powodu wypadku pod Ula 
nowenr który organotp rządowym nie wydaje się 
być bardzo znacznym już dla tego, że tylko je 
d#n słaby człowiek na terytorjum austrjackiem 
zamordowany został, i Kilkn kozaków do Ulano 

dotarło, by tamże władze rządowe do wyda­
nia zbiegów zmusić,— został adjutant w. księcia, 
kapitan gwardji Kerejew do śledztwa delegowa 
nym. Oczekują sprawozdania. Z powodu zaś, że 
oddział austrjacki pod Krakowem przez m o sk a li 
rozbrojony, oficer uprowadzony, 1 żołnierz za­
strzelony, inni zaś zrabowani zostali, żądała Au 
strja surowego ukarania- winnych, wyznaczenia 
dla pozostałej rodziny zabitego stosownego wy­
nagrodzenia pieniężnego, a nareszcie zwrotu zra­
bowanych rzeczy, lub wypłacenia wartości tych 
że odpowiedniej sumy pieniężuej Wielki ksią­
żę posłał na miejsce pułkownika Martynowa z 
poleceniem przeprowadzenia śledztwa dokładne­
go. Więc i tu nie otrzymała ńustrja satygfakeji.

Korespondent pewnego dziennika niemieckie­
go donosi z Warszawy, iż miał podczas świąt 
sposobność mówić z urlopnikatni powstańczymi, 
i dowiedzieć się od takowych o zamiarach prze- 
wódzców powstania- „Z tego wszystkiego, po­
wiada tenże korespondent, nabyłem przekonania, 
że bardzo ważne mamy jeszcze przed sobą kata­
strofy. Najróżnorodniejsze obiegają tu pogłoski
0 niepokojach w Petersburgu, Finlandji, i t. d.
1 przyczyniają się do powiększenia i podniesie­
nia ducha w powstaniu."

O operacjach w północnej części Kaliskiego 
donoszą raporta poznańskie jak  następuje: „Z Ko­
nina wyruszył 30. marca oddział wojska z dw.o I 
ma działami do Koła. W Kole pozrywali po­
wstańcy orły moskiewskie, a we wszystkich 
wsiach okolicznych tablice, które podług zwycza­
ju  na wstępie do każdej wioski z orłem moskie­
wskim są pozawieszane. Wojska, które dpia 30. 
marca do Koła odeszły — udały się dnia 31. w 
pogoń za powstsńcami, którzy się w większych 
oddziałach w pobliżu Koła zgromadzili, a 1. i 2. 
kwietnia miało nawet przyjść do starć. Także z 
Konina udał się ks. Wittgenstein 51. marca z 
dwoma kompanjami piechoty i z oddziałem ka- 
walerji ku Kazimierzowi, gdzie się nowoprzybyli

powstańcy z Poznańskiego n«g,oma&zili. Du 3. 
kwietnia wojska jeszcze nie wróciły a reznltat 
ekspedycji dotychczas nie jest jeszcze wiadomy. 
Podczas gdy ruchome k.olunmy w odległościacŁ 
kilkumilowych operują, a w Koninie pozostałe 
wojska w mieście i około miasta patrolują, oka­
zują się mniejsze oddziały 'powstańcze w bli­
skości Konina. I tak w przeciągu ośmiu dni po­
wieszono Jcilka osób o szpiegostwo posądzonych 
w pobliżu Kawnicy i Biniszewp. W Kolnie o poł 
mili od Konina w pobliżu Golina, przyszli różno­
rodnie uzbrojeni ludzie do wójta, i odebrali mu 
przeznaczone dc kasy w Koninie sto kilka rubli, 
które za podatki uzbisral “

O D. P. zamieszcza następującą korespon­
dencję z K rakow a:

„Małżonka uwięzionego polskiego jenerała ka 
walerji Kruszewskiego dowiadywała się ‘ n pre­
zesa komisji namiestnictwa, radcy nadwornego p. 
Merkla ó powody aresztowania męża, i została 
od takowego jak  najgrzeczniej przyjętą. W ma­
jętności jenerała zostały wszelkie papiery opie­
czętowane i przechowane. Wojska w Krzeszowi­
cach zostały przez szlachtę okoliczną w święta 
Wielkanocne przyjmowane, a z browaru hr. Po­
tockiego wydano takowym 4 wiader piwa. — 
„Dziś doniesiono nam ■ telegrafem , < ż< wieczór 
nym pociągiem 210 wypartych powstańców do 
Krakowa przytransportują. Do tej chwili nie wie­
my jeszczor nic pewpego o dalszych potyczkach 
w pobliżu granicy austrjackiej. Oprócz szw aj­
carskiego oficera sztabowego Erlacha, uwięziono 
tu sześciu Francuzów, którzy byli w paszports le­
galne zaopatrzeni. ■

„Załoga Granicy, z 300 ludzi składająca się, o- 
czekuje każdej chwili ataku ze strony powstań­
ców, a załoga tamtejsza stoi dniem : nocą pod 
bronią. Żołnierze moskiewscy obawiają się , by 
na austrjackie terytorjm r wyparci i do Krakowa 
przywiezieni nie zostali. Erzewóz na warszawsko- 
wiedeńskiej koleji nie jest jeszcze ustalony; z po­
wodu rewizji przez moskiewskie wojska na sta­
cjach, każdy pociąg spóźnia się o 3 do 4 godzin."

” -h- t  '  

r «
Z Warszawy piszą o rozmowie, jaką miał 

mieć Konstanty z p. Węgleńskim Franciszkiem, 
który podał się był do dymisji z Rady stanu. 
Konstanty wyrzucał stronnictwa konserwatywne­
mu, że opuściło Aleksandra II. w zamierzonem 
przezeń dziele pojednania. Stanowisko traktatowe 
i konstytucyjne z r. 1815 nazwał iluzją niebez­
pieczną. „Podług  niego Polacy, zerwaw8z;r‘W f. 
1830 stosunki z koroną petersourską, postradali 
wszelkie dobrodziejstwa, stypulowane w trakta­
tach. Polacy nie mogą powoływać się na żadne 
praw o, jeno na łaskę. A car łaskaw. Naród zaś 
niema żadnych praw. I  w obec takich to wyo­
brażeń występują dziś mocarstwa z notami dy- 
plomatycznemi I Czy mur chiński można rozwalić 
htqnią papierową?,

Berg zamyśla rozpocząć w Polsce wojnę ex- 
terminacyjną tj. zagładę wszystkiego co żyje. 
Duch jednak Polski walczącej przepowiada m u, 
iż na dzisiejszem stanowisko a wojem dokona 
zwego zawodu w taki sam sposób, jak  jego 
poprzed.nicy, a między nimi i książę Konstanty, 
któremu przepowiadano zaraz przy pierwszym 
występie na bruku warszawskim, że odejdzie z 
niczem, jeźl sobie będzie postępował jak 
Gorczakow, Suchozauet i Lambert. W ogóle 
mówiąc, Konstanty odegrał w Polsce rolę poża­
łowania godną. Caratowi przysłużył się wyśmie­
nicie, bo powstaniu polskiemu nie mógł dać nła- 
twień większych niż dał. Berg pojedzie tym sa­
mym wózkiem i to prędzej jeszcze niż przyje­
chał. Przybył on do Warszawy podobno 6 b. m., 
zgromadził oticerów i wyraził im imieniem cara 
najwyższe zadowolenie. Jest to urzędowe absolu- 
torjum za m ordy, nożogi, rabunki, dokonane w 
Kongresówce przez waleczne hordy carskie. W y­
razem zadowolenia takiego przyjmuje car na sie­
bie odpowiedzialność ze w szy tko . Z kilku stron, 
zwłaszcza niem ieck ich  donos/.ą , Czegośmy się za­
raz domyślali, że proklamacje do wodzów po­
wstańczych, aby składali bruó, fałszował rze­
czywiście rząd moskiewski. Takieto moralne pod­
stawy tego rządu. Już i korespondent Danz. Z tg. 
za przykładem Breslauer odwołał doniesienie, 
jakoby powstańcy broń składali.

Z Modlina wyprowadzono fenu dniami do 
500 więźniów, skazanych bądź na Sybir bądź do 
rot karnych i aresztanekich I  na pochwytanyek 
mniemanych członków komitetu ma być podobno 
Wyrok już gotowy. Należą do nich Marczewski, 
Apstahj, Frankowski.

Dziennik francuzki w Frankfurcie wycho­
dzący L ’ Europę, (którego redaktorem jest pan 
Ganesko, literat francuzki, teraźniejszemu rządowi 
we Francji nieprzyjażny i dlatego zmuszony żyć 
na wygnaniu) umieszcza w numerze z dnia 8 b. 
miesiąca na końcu dłuższego artykułu nad li­
stem Zygmunta Wielopolskiego do ks. Napoleona 
następujące uwagi, które tutaj umieścimy, aby 
pokazać, ja k  nietylko dziennikarstwo polskie, ale
r  ,. •• -  ł  ■ u ł  *



i glosy niezawisłe całego świata oceniają niecne 
postępowanie Wielopolskich :

Hr. Zygmunt Wielopolski nie znajdzie nikogo, 
któryby chciał według przepisów houoru dać sa ­
tysfakcją ludziom, oskarżonym ze wszech stron 
przez wszystkich, przez uczucie powszechne, 
przez publiczne sumienie świata ucywilizowanego, 
że się dopuścili najohydniejszej ze wszystkich 
zbrodni — zbrodni obrazy ojczyzny (crime lóse- 
patrie.) Jeźli oni poprawdzie sobie życzą wstąpić 
napowrót pod opiekę prawa powszechnego, niech 
się oczyszczą objaśnieniem i dowodami silnemi od 
hańby, którą są napiętnowani. Ciemna ~noc re­
ki utacji, smutne zdarzenia, które były jej nie­
szczęsnym skutkiem, muszą być odpokutowane, 
sprawiedliwość B ska i łódzka tego wymaga. -

„Pp. Wielopolscy mają już pojedynek, w któ- 
* rym nie tylko syn jest zaangażowany, ale i oj­

ciec, i ich imię, i ich egzystencja cała i egzy 
steucja ich rodziny, pojedynek na słuczność lub 
niesłuszność z całym narodem, narodem polskim.“

Z Warszawy d. 2. kwietnia donoszą: „Na- 
stępnjąca scena zaszła w tych dniach na kolei 
warszawskc-toruńskiej, w pobliżu Kowala, mia­
steczku na Kujawach, niedaleko W łocławka: Po­
wstańcy, oczekując pociągu idącego do Torunia, 
wzięli od wartownika chorągiewkę i dali znak 
alarmn. Pociąg został zatrzymany. Powstańcy za­
żądali wtedy klucza od jednego wagonu tovaro  
wego. Gdy konduktor oświadczył że go nie m a, 
otworzono drzwi miotem i zabrano cztery wielkie 
skrzynie, wysiane do Torunia. “
?« fl w m _________

“I
Warszawa 4. kwietnia.

(Wiadomości bieżące.) Drezd. Jonrn. donosi 
z Warszawy pod d. 4. kwietnia i W wielki czwar­
tek i w wielką sobotę we wszystkich kościołach 
odbywały, się tu zwykle nabożeństwa. Publiczność 
po starym zwyczaju zwiedzała groby. Wszystkie 
kościoły katolickie były wspaniale ozdobione, u 
drzwi każdego stały dwa stoły, a przy nich sie­
działy damy i zbierały składki na ubogich. W tym 
roku oprocz na szpitale, kwestowano także na 
wdowy i sieroty polcgłycL powstańców : Na je ­
dnym z dwn stołów stało bowiem naczynie z oso- 
bnemi odznakami, które najprzód wpadło w oczy 
publiczności, wszyscy tłumnie cisnęli się do niego 
i hojne składali ofiary. Widziano urzędników i 
obywateli dających po sto rnbli; ubogi dawał 
ostatni grosz. Zapewniają, że suma zebrana mia­
ła być bardzo znaczna. W arszawa w ostatnich 
trzech, dniach przedstawiała widok dziwnie po­
ważny i smutny. Zuiknęła powszschną ciąża cmen­
tarna; wszystkie kościoły i ulice były przepełnio­
ne, żałobę podwojono. Na wspaniale ozdobionych 
ołtarzach, przedstawiających śmierć Chrystusa, 
słyszano głośne modły za drogich zmarłych. Po 
mimo obecności tajnej policji i żandarmów, czuć 
było we wszystkich kościołach harmonję boleści, 
jedność idei, godność narodu pogrążonego w 
żałobie.

Po starym zwyczaju jutro ma być obchodzo­
ne święcone. Rękodzielników i ubogich wazwano, 
ażeby odwiedzali bogatych. Jntro za pośredni­
ctwem tntejszych patrjotek święcone ma być po­
słane dla więźniów do cytadeli. Każdy dom ndzie 
lił coś ze swej strony. Na prowincji mają pójść 
za przykładem stolicy -  1

W synagogach w uroczystość pasehy mieli 
kazania dr. Jastrow i Kramsttlck, przywróceni 
niedawno na swoje posady, a chociaż ściśle trzy­
mali się słów pisma świętego, sprawili głębokie 
wrażenie na słuchaczach. Mianowicie uderzyły 
wszystkich słowa pierwsze i uwaga, że oswobo­
dzenie żydów z Egiptu postanowione od Boga, 
byłoby nastąpiło nawet bez Mojżesza i Aarona.

Nowy policmajster rozpoczął swoje urzędo­
wanie rewizją w 21 domach, przyczem areszto­
wano pięćdziesiąt kilka osób. Aresztowano tak­
że wielu fotografów za robienie potretów podej­
rzanych osób.

'  l  r o .o i k o.
* Uwolniono wczoraj p. Senatowicza urzędnika magi- 

atratualnego , uwięzionego przed kilku dniami na dworcu 
kolei żelaznej. Przyczyną uwięzienia był* jakaś nieregu- 
larność co do paszportu.

* Pan Franciszek Tomaszewski, który jak czytelni­
kom wiadomo zeszłego roku J. E ice l. p. Ignaoego Stroj- 
nowakiego c. k. prezydenta sądn apelacyjnego czynnie 
zniew ażył, został od sądu lwowskiego akazany na 4 
miesiące więzienia. Oskarżony założył rekura , wskutek 
czego sprawa wytoczoną została przed delegowany w yż­
szy sąd krakowski, który uznawszy karygodność czynu 
skazał p. Tomaszewskiego na 6 miesięoy więzienia. Wy­
rok ten został w trzeciej instancji zupełnie potwier­
dzony.

* Donoszą z Tyaznowic, że Langiewicz jest otoczony 
bardzo troskliwą opieką policji. I tak wiemy j u t , że 
usługuje mn wachman policyjny. W tym samym domu 
w którym mieszka Langiewicz, mieszka także i komi­
sarz policji z Tyaznowic Hradecki, i razem z naczelni, 
kiem powiatu tysznowickiego odwiedza go códzień wie­
czorem. Także i dyrektor policji z Bema był już kilka 
razy u es-dyktatora, żeby się dowidzieć o jego zdro­
wiu. Pomieszkanie je g o , które najął jeszcze przed jego 
przyjazdem udający się za fotografa komisarz policji, 
jest w formalnem oblężeniu. Z wszystkich stron zjeżdżą-

ją sifllu dzie , żeby ujrzeć Langiewicza, który jeunak od- 
widzin nie przyjmuje, a już 26 fotografów przypuszczało 
bezskutecznie atak do niego. Wychodzi on m.iło i pra­
wie zawsze w towarzystwie naczelnika powiatu. Prawie 
cały dzień jest zajęty pisaniem broszury o swej kampa 
n ji, która już ma być na ukończeniu. T

* Rewizja odbyta w piątek u p. Armatysa, po któ­
rej nastąpiło uwięzienie jego , odbyła się z niesłycnaną 
dotąd ścisłością, Przewodniczył jej c. k. radca sądu k°r 
nego p. Kuczyński. Przetrząsano wszystko , co tylko by­
ło w domu.

* S łyszeliśm y, że pod Kurzyną, gdzie pochowano 
dziesięciu poległych w ostatniej walce oddziału Cze­
chowskiego — między nimi i Dąbczańskiego — ma sta­
nąć wspaniały pomnik. )

ł  Jeden z powstańców , który opisał wyprawę Cze­
chowskiego w 41 numerze Gazety Narodowej, wspomniał 
w końcu iż właściciel Jarocina przyczynił się do rozbro­
jenia tego oddziału. Odebraliśmy dwa inne opisy tej 
sceny, zaprzeczające temu. Umieszczamy obydwie. Pierw­
sza pisana do prywatnej 03oby.

„teraz muszę Ci donieść nieco z nowin Jarociriskicn, 
lecz muszę zacząć od początku. Pod Hutą Krzeszowską 
była między powstańcami a moskalami utarczka 19 lub 
20 t.m, a z przyczyny złego dowódzcy (Czechowski) zu­
pełnie nasi rozprószyli się. Koło godziny 12 w uoey przy-' 
jechało na koniach 4 powstańców, między którmi y b y ł 
pan dowódzca, do nas, prosząc o posiłek dla siebie i ko­
ni które już 4 dni nic nie jadiy. Chłopi naturalnie zaraz 
zbierali się przyjść, lecz przecież szczęśliwie wyjechali 
bryczką naszą. Lecz zaledwie ci byli przy bramie, aż 
tu idzie 20 powstańców, (w tenczas już masa chłopów 
była na dziedzińcu,) między temi 181etnia pauna, córka 
obywatela, który zabrawszy 3 synów i córkę , złączył 
się z powstaniem. Huzary rozpędzili chłopstwo, a po­
wstańców pod eskortą żandarmów, strażników i przez na- 
czelnika samego odprowadzono do Ulanowa. Panna zaś 
ta 1 jeden ranny są dotychczas u nas.“ 1 " <1

Druga kerespondencja Opiewa:
(N.) Z 22- na 23. marca przybył pułkownik Czechow­

ski ze swym sztabem po przejściu pod Kurzyną w nocy 
do dworujarocińskiego, tamże przenocował i zrana 22go 
wziąwszy bryczkę i uprząż p. Niesiołowskiego, właśnie w 
tej cftwili z dworu wyruszył, ocalając się przed wszelką 
napaścią, jak my w liczbie 21 do jarocińskiego dworu 
weszli Trzech z naszych miało karabiny, pięciu dubel­
tówki, jeden pojedynkę, jeden pałasz, reszta zaś z naszych 
porzuciła swe kosy w iesie. — Była to 9ta zrana, dzic 
dziniec dworski zastaliśmy napełniony chłopami, którzy 
już poprzednio zawezwali huzarów i strat finansową, zda­
je  się do przytrzymania p. Czechowskiego. F. Niesiołow­
ski pytał chłopów po co przyszli, ci odpowiedzieli: Alboż 
to nam nie wolno przypatrywać się? Na rozkaz tegoż aby 
się rozeszli, nie zważali, '  i dopiero huzary na prośby p 
Niesiołowskiego tę zgraję z dziedzińca rozgonili. Co 
się zaś tyczy rozbronienia, jakżeż by Dyć mogło ażeby 
wobec huzarów i straży finasowej, którzy po to tylko  
przybyli ahy nas przytrzymać, i rozbroić — mógł p. 
Niesiołowski objąć dowództwo nad nimi, lub żeby w y­
dał hasło do uwięzienia i rozbrojenia własnych rodaków 
swoich ?

Konfiskata broni przy opisanych okolicznościach 
bardzo naturalnie nastąpić musiała, i edaje mi sij. i t  
wszyscy nasi w liczbie 21, wkraczając w granice tu te j- , 
sze , wiedzieliśmy dobrze że broń naszą oddać będziemy 
musieli, i do tego byliśmy wszyscy przygotowani. — 
Pytam się zaś każdego człowieka z rozgarnieniem; jakim 
sposobem p. Niesiołowski w obec złośliwego włośeiari- 
stwa, przybieglyeh natychmiast huzarów i straży skarbo 
wej, przy białym dniu, był w stanie broń ocalić , łub 
ją przed konfiskatą uchylić; zwłaszcza żeju ż  o godzinie 
lOtej tegoż dnia urzędniii powiatowy z Ulanowa do Ja­
rocina przyjechał, dla odebrania broni i przytrzymania 
nas. — Taki jest stan rzeczy — rzetelnie i dokładnie 
opisany. —

O statn ia  poczta.
Z placn boj‘u dochodzą nas wiadomości z Lu­

belskiego. Lelewel poszedł w głąb kra^u ’ Miał 
małą utarczkę z kozakami, których rozprószył 
Unika on starcia z większą siłą moskali i stara 
się przedrzeć w Podlaskie.

Nowy oddział powstańców, który zebrał się 
w Połańcu nad Wisłą w Sandomierskiem, liczy 
500 piechoty i 50 koni Jest dobrze uzbrojony. 
Dowodzi nim major Łopaeki. Posunął on pię od 
razu w głąb kraju ku Staszowa.

Oddział trzeci, który sformował się w la ­
sach kozieniekich i stoczył tam 27 marca szczę­
śliwe utarczki z Moskalami, był początkowo pod 
rozkazami Turkettego. Obecnie inny, znaDy woj­
skowy ma nad nim dowództwo. Oddział ten opa­
nował tam brzegi Wisły i rewiduje wszystkie statki. 
Rozlegle lasy nad Wisłą dają mu bezpieczne 
schronienie. Dnia 5 kwietnia wyruszyli przeciąg 
niemu Moskale, spodziewając s ię , iż zastaną nie­
przygotowanych powstańców z powodu świąt 
Wielkiejnocy. Przestrzeżeni jednak powstańcy 
rozstawili się dobrze i przyjęli celnym ogniem 
zbliżających się moskali. Kilku padło. Reszta co­
fnęła się bez rozpoczynania boju.

Korespondencja z Narola, od miejscowego i na 
ocznego świadka napadu kozaków na bezbronnych 
we wsi Narolu, prostuje wszelkie tak w urzędo­
wej Gazecie Lwowskiej jak i w Czasie w liście z 
Lubaczowa podane data, a uzupełnia wiadomość, 
którąśmy pierwsi podali. W Nąroln zabili koza­
cy dwóch, trzeci z ran um arł, czwarty jeszcze 
żyje. Pochwytano widać sześciu w innem miejscu.

Dnia 31. marca wydał komitet centralny roz­
kaz, aby żaden właściciel nie pobierał od wło­
ścian czynszu, który im rząd moskiewski |płacić 
kazał. Tym sposobem tylko przekonają się wło­
ścianie, iż uwłaszczenie ich przez rząd narodowy, 
’est czynem dokonanym

Postawienie całej armji moskiewskiej na sto­
pie wojennej i oświadczenie równoczesne Austrji, 
Francji, Prusom, Francji i Anglii, iż to niema żad-

nago znaczenia, lecz dzieje bię jedynie w skuter 
dawniejszej redukcji, jest najlepszym dowodem, iż 
rozgłaszane przez Moskwę jako dokonane lab 
bliskie dokonania przytłumienie powstania, jes i 
fałszem. Okoliczność, że forteca morska Kron- 
stadt, oblana zewsząd morzem, tym samym uka­
zem ma być postawiona w stanie wojennym, zdra­
dza przekonanie Moskwy, że już nie tylko z pol­
akiem powstaniem, które przecież niema floty do 
napadu na Kronsztad, spodziewają się Moskale 
walki.

W tym względzie donosi półurzędowa Gene- 
ral-Corespondenz:

Zbrojenia się Moskwy, o których donoszą z 
Berlina, są faktem ; przynajmniej jest rzeczą pe 
w ną, ze rząd moskiewski nakazał armję posta­
wić na stopie wojennej i Kronsztad uzbroić. Przed­
sięwzięte te przez rząd moskiewski środki odpo­
wiadają niezawodnie sytuacji. Być może iż na­
stąpiły najprzó4 4e względu na Szwecję, która zna- 
nemi już swojemi krokami zajęła stanowiska w 
obec Moskwy ‘ prawie zaczepne, tak że łatwem 
byłoby dc wytłumaczenia, gdyby poseł moskiew 
ski w Sztokholmie dostał nakaz żądania od ga­
binetu "szwedzkiego wyjaśnień."

W związku z tem są niezawodnie także ru ­
chy w F inlandji, która należała niegdyś do Szwe­
cji i z rządów moskiewskich nigdy zadowoloną 
nie była, mimo że Moskwa dla Finlandji w naj­
nowszym czasie znaczne porobiła koncesje poó 
względem samorządu.

ID Moskwą na wszystkich punktach rozpoczęła 
agitację przeciw Polakom. Oprócz przemów i 
adresów, szerzonych na Litwie i Rusi, w których 
lodowi wmawia, iż .Polacy prosili cara o zapro­
wadzenie napowrót pańszczyzny a oddanie wło­
ścian w jarzmo szlachty, wydał Nazimow w W il­
nie odezwę do mieszczan w całej Litwie, w któ­
rej obiącuje im rząd moskiewski zniesienie po­
datku podusznego, ulgę w innych opłatach i re­
formy handlowe, jeśli spokojnie zachowywać się 
będą. Teraz świeżo rozrzucono znowu po Króle­
stwie odezwę w licznych egzemplarzach; dążącą 
do wywołania rzezi Odezwę tę drukowano w 
Warszawie wielkiemi czcionkami, i rozrzncają ją  
żołnierze, objeszczyki i żandarmi. Brzmi ona we­
dle Czasu: ------

Do was czeladź i chłopi. Jaśnie panowie 
poniszczyli waszych dziadów j ojców gospodarzy 
a porobili sobie folwarki, a w»s m ają za bydlę­
ta robocze. A że dopominacie się o prawa czło­
wieka i swych ojców gospodarzy, to was chcą 
w i-asy stk iem  zniszczyć, bo ju t  ua wąsze miej­
sca sprowadzają niedowiarków robotnika z za- 
grauicy, aby was ze wsiów jak  najprędzej powy­
rzucać. O bracia nie dajmy się. Już nradzono 
ażeby ,wypalić i w gruzy zwalić wszystkie dwo­
ry i folwarki panów jasnych i nigdy nie daćt im 
hodować, ich samych mordować jak  szelmów ty­
ranów, a grunta każdemu się dostaną, bo te są 
po waszych ojcach i dziadach. Kró. będzie spo­
kojny i urząd poszanowany, a będzie każdemu 
dobrze/ *

Z brukowych wiadomości warszawskich, udzie 
la Czas następujących: wojska sprowadzono z Rosji 
kilka tysięcy. Łowszyn były prezes śledczej ko- 
misajii artylsrzysta, objął już .urząd oberpolicmaj 
stra. i. Berg przybył do Warszawy. Vidal został 
został zaminowany na prezydenta miasta W ar­
szawy. Z zamku wydają surowe wojsku rozka­
zy, sam W. Książę zajmuje się rodziDnem życiem, 
grywa duety z żpną , towarzyszące fortepianowi 
na flotrowersie. Wielopolski wezwany został do 
Petersburga; rozeszła • '?  mv)na pogłoska, że i 
pan Andrzej Zamojski z zagraniem wezwa iv tak ­
że został do Petersburga. — Rady m iejskie ns 
prowincji za przykładem Rady miejskiej w W ar­
szawie, rozwiązują się. Samowolność policyjna i 
wojskowa w Warszawie i na prowincji ciągle 
jest jednakow a, po Warszawie chodzą ogromne 
patrole piesze i konne. Rewizje, aresztowania są 
w porządku dziennym.

W Rosji nakazany drugi pobór rekrutów. Re 
krutów wielu pędzą na Podole i Wołyń, dla wzmo­
cnienia wojsk tam stojących.

Lewandowski pojmany pr?ez moskali, tegoż 
samego dnia umarł z ran.
1 Sprawa pojedynku, który miał odbyć się 
m iędzy sekr. stanu Jul. Enoch i dyrektorem (mi­
nistrem) spraw, wewnętrznych hr. Keller, została 
zagodzoną przez Włodzimierza Kretkowskiego, 
dyrektora spółki kredytn ziemskiego, przyjaciela 
poufnego p. Enocha. Mówią, że się to stało z na 
kazn w. ks. Konstantego, który chciał uniknąć 
skandalu publicznego.

Za wygraną niby bitwę pod Grochowiskami 
został Czengier mianowany jenerał - m ajorem, 
oficerowie otrzymali podziękowanie, a żołnierze 
pc rublowi 1 I dziwić się teraz iż dowódzcy mo­
skiewscy fałszywe piszą biuletyny.

Kolońska Gazeta przyniosła następującą wa­
żną wiadomość: „Car moskiewski podpisał ukaz, 
którym wszystkich uczestników powstania polskie­
go ułaskawia z wyjątkiem pęzewódzców. Amne- 
stja ma być ogłoszona, skoro powstanie będzie 
prytłumione Wiadomości o tym ukazie, znajdnz

jąeyir mę j ui  w Warszawie, udzielono już kilku 
gabinetom/

Do tej wiadomości Kolońska Gazeta dodaje 
następujące uw ag i: Moskwa stara się poKrzy-
żować plany mocarstw innych, uprzedzając żą­
dania, jakie te stawić majs, Tymczasem nie 
ogłasza żadnych nsiępstw j ) ró c z  a irm e s t jj ; t0  

warunkowej A nawet warunki 8a nznai.ZDe. 
Co Łoznmie Mosawa pod przewódzcami Czy 
liczy ich na dziesiątki czy setki ? I  kiedy  uwa­
żać będzie powstanie za zupeloie przytłumione ?... 
Niepokoje mogą być w Polsce jeszcze długie lata, 
podobnie jak we Włoszech się dzieje, wtedy akt 
amnestji mogą pogryść mole!

Równocześuie z ukazem przyszłej warunko­
wej amnestj1 dla powstańców wydał car ukaz 
drogi, aby naczelnicy wojenni konfisaowali dobra 
i domy obyw ateli, biorących ndzial czynny czy 
bierny w powstaniu. Tak bilety bankowe akcje, 
obligacje i gotówka nlega konfiskacie. Co hordy 
żoldactwa nie zrabują to ma być zabrane Da iząd.

T a sama Gazeta donosi- Cesarz Francuzów 
nie przestaje upewniać znakomitości emigracji 
polskiej o swej życzliwości dla spraw yŁ— Mi­
nister stanu hr. Walewski dat'pozw olenie, aby 
w niektórych teatrach zrobiono przedstawienia 
na korzyść Polaków rannych. ' Wielu daw nych  
podoficerów żuawskich poszło z Rocbebrnnem 
do Polski. Komitet rewolucyjny zamyśla zacią­
gnąć 10 mil. franków pożyczki w Paryżu. (?)

Dąnziger Ztg z dnia 1 kwietnia upewnia, 
że bój w Polsce przybierze ogromne rozmiary po 
po świętach, - bowiem włościanie w wielu okoli- 
cacacn oświadczyli, że się przyłączą do powsta­
nia, byleby panowie ich poprowadzili. Panowie 
stawają w skuiek tego z wszystkiemi ludźmi swoi­
mi pod chorągiew powstania.

Do F rakfurier Postzeitung i du aastrjackiej 
General Correspondenz piszą, ż c ' w Paryżu spo­
dziewany jes t arcyksiążę M aksym iljan; ' ms/ on 
się z cesarzem Napoleonem rozmówić w kilku 
kwestjach europejskich.

Do Independance belge telegratują z Rzymu, 
iż papież własnoręczny list przesłał do Najjaś­
niejszego Pana, w którym się wstawia za Polską 
i prosi go, aby wystąpił za odbudowaniem Polski.

Z Kłajpedy donoszą gazecie K. H. Z., iż plan 
wylądowania legjonu powstańczego wcale nie źle 
był obmyślany, gdy i  od Piławy aż do granicy 
pruskiej niema żadnego wojski., a w Kłajpedzie 
konsystnje tylko komenda szpitalna. Ze strony 
Prusaków nic byliby więc Polacy żadnych doznali 
przeszkód w dostaniu się przez Prusy  do Kur- 
tandji. W  Finlandji znajdują Polaoy dobrze przy­
sposobioną dla swych celów ziem ię, gdyż mo­
cnym mrozem 2. sierpnia z r. został cały zbiór 
zniweczony, w skutek czego tam głód panuje, a 
zgłodniałe masy dają się łatwo poruszyć.

Kraków dnia 11. kwietnia.
(L) We środę odbył się w Krzeszowicach 

pogrzeb Bolesława Ostrowskiego zmarłego w 
skutek ran odniesionych pod Szklarami, — wszpi- 
tain Krzeszowickim jak  wam zaraz 7. b. m. do­
nosiłem nie zaś w Krakowie jak  to mylnie w 
Czasie i w Gońcu doniesiono. Również i reszta 
rannych w owej potyczce (z wyjątkiem Orłow­
skiego) leżą dotychczas w miejscowym szpitalu 
w Krzeszowicach.

1 W potyczce pod Szklarami zginął Jan  To 
polnicki, literat ze Lwowa. W Wiedniu właśnie 
wyszła jego mapa Polsk.

Kraków dnia 11. kwietnia.
(SKI) Dzisiaj rano o godzinie 9 aresztowano 

tu p. Leona Chrzanowskiego, współredaktora 
Czasu; a  przed tern robiono jego mieszkaniu 
trzygodzinną rewizję. Urzędnik policyjny odwiózł 
aresztowanego wprost do sądu kryminalnego , i 
tam bez przepisanej odezwy zostawił pod dozo­
rem władzy. Sąd k rym ina lny  w wyjątkowym 
jak  się wyraził wypadku, zatrzymał pana Leona 
Cnrzanowskiego. Przy rewizji nie znaieziono je ­
dnak zupełnie nic u niego, Są starania aby pan 
Chrzanowski puszczony był na wolną nogę; sły- 
chać naw et, że go już puszczono, ale tego nie 
wiem dotąd z pewnością. W ciągu dnia dzisiaj- 
szego odbyto także ścisłe i parę godzin trwająca 
rewizje w dwóch klasztorach; u XX. Karmelitów 
na Piasku i u 0 0 .  Reformatów. Z obydwóch 
klasztorów zaaresztowano przeorów , a od refor­
matów prócz tego zabrano 10 osób, podejrzanych 
o brak legitimacyj. Te tak częste  ̂rew izje, do­
wodzące nadzwyczajnej czujności denuncjautów 
tntejszych, wyrabiają w strwożonych mieszkań­
cach różne przypuszczenia, z których tworzące 
się następnie w ieści, obiegają po mieście. Do ta­
kich wieści należy dzisiaj kursująca po Krako­
wie pogłoska, że między Rosją a Austrją zapa­
dła jnż jakaś konwencja, w gkntek której w kil- 
kn dniach mają być wszyscy nietutejsi przy­
trzymani i w miejsce urodzenia odstawieni

Dowiadujemy się w tej eh wili, że sołtysi w 
Kongresówce otrzymali in fo rm acje , aby w razi 
zbliżania się powstańców, donosili o tem natych­
miast do wsi sąsiedniej.



C zęść  u r z ę d o w a
Osoby po większej części z zagranicy 

przybyłe, zajmują się tu w kraju na nowo 
z podwojoną gorliwością w e r b o w a n ie m  lu- 
dz i, zbieraniem pieniędzy i d o s ta r c z a n ie m  
zbroi dla powstania w królestwie P o lsk iem .

Także poddani austrjaccy biorą udział 
w tych zabiegach, i to , albo wspierając ta­
kich wysłanników rewolucji w ich czynno­
ści, albo też, o ile sami nie są wciągnieni 
do dzieła, materjalnie przyczyniając się do
powstania.

Ze względu na to, iż napomuieino objęte
ogłoszeniem z dnia 15 marca r. b. I. 505 w 
ogóle uie odniosło pożądanego skutku, rząd 
krajowy w k ład a  na swoje organa obowiązek 
ażeby odtąd wszelkiemi środkami i z uży­
ciem zupełnej surowości prawa przeciw ta­
kim karygodnym czynnościom postępowały, 
by ludności i krajowi oszczędzić ofiar bez- 
pożytecznych.

We Lwowie dnia 10 kwietnia 1863 
ces. król. namiestnik,

Alexander hrabia Mentdorff-Pouilly.

Gospodarstwo, przem ysł 
i h a n d e l .  '

■ '■ i?
— W ęgry wydają różue wina czerwone 

i białe w ogromnej ilości. Po Francji, kraj 
ten najwięcej na całej knli ziemskiej dostar­
cza wina. Według statystyki rolniczej, sto­
sunek Francji do Węgier w tym względzie 
jest jak 7 do 4. Dotąd szczególne położe­
nie jeogiaficzne tego kraju stało na przc- 
szKodzie rozwinięciu się jego stosunków 
handlowych z innemi krajami. Przed dzie­
sięciu laty, z małym wyjątkiem wszystkie 
wint węgierskie, spożywane były w krają. 
Jedyny wyjątek stanowił Tokaj, wino likie­
rowe, mające wielką sławę za granicą Małe 
pasmo gór, tworzące okrąg, gdzie wyrabia 
się wino tokajskie, ma zaledwie powierzchni 
8 kilometrów kwadratowych. Wtenczas tylko 
jest ono doskonałe, kieay winogrona w y­
schną na pniu, a ponieważ zdarza się to ty l­
ko w latach bardzo gorących, zatem dobry 
Tokaj tylko w nieregularnych odstępach 
może być otrzymany; sok z winogron do­
prowadzony jest do najwyższej esencji i z 
niej wyrabia się wino. Przypisują temu witfu 
zaletę, z powodu której, dla osób bogatych 
zawsze byłyby tanie, choćby najwyższą za 
niego płaciły cenę. Utrzymują, ze posiada 
ono szczególne własność wzmacniającą dla 
osób w wieku podeszłym. Całe W ęgry mo­
gą dostarczyć rocznie tylko 2000 bulelek te ­
go wina przeźroczystego i gęstego jak oli­
wa. Węgierskie wina ogólnie są tak boga-' 
te, że nie trzeba ich dolewać innemi winami. 
Kiedy sieć kolei żelaznych będzie ukończona, 
będzie można mieć wina węgierskie po bar­
dzo nmiarkowanych cenach.

— Kiakauer Ztg. donosi, że w miesiącu 
marcu b. r. galicyjska kolej Karola Lndwika 
przewiozła znacznie więcej 03ób jak w innych 
miesiącach, do czego głównie miał przyczy­
nić się ruch w królestwie Polskiem. Na 
stacji w Krakowie zebrano 23.000 złr. za 
sprzedane karty podróżne.

— W Husiatynie tuż przy granicy ros. 
Podola, ceny zboża są następujące: m. psze­
nicy 2 złr. 30 kr., żyto 1 żłr. 70 kr, jęcz­
mień 1 złr. 40 kr., hreczka 2 złr., kukurudza 
1 złr. 50 kr., owies 1 złr. 15 kr.

K urs lw o w sk i,
z dnia 10. kwietnia.

Dukat holenderski . < 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperyał 
Moskiewski rubel srebrny 
Pruski talar kur. . . . 
Dalie listy zast. w. a. 
Dalie, listy zast. m. k. 
Dalicyj. oDlig. indem. 
Pożyczka narodowa. . 
Akcye kolei żel. gal. .
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801 —
206 30
110 70

c, 31
110 —

K urs w ie d e ń s k i,
z dnia 10- kwietnia.

Oblig. długu pańat. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5“/» za 100 gl. m. k. 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 
Akcye Towarzystwa kredyt, nu 200 gl. 
Londyn 10 funtów sterlingów . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a ....................
Srebro zą 100 zł. w. austr...................

P rzy jech a li dnia 10 k w ietn ia .

PP. Oizicki J. z Witkowiec, Gro tow- 
ski E. z Jaćmierza, Jędrzejowicz S. z Feł- 
sztyna, Niezabitowscy L. i F. z Zameczka, Oło- 
gowski B. z Bojaniec, Łodyńaki S. z Naho- 
rzec, hr. Borkowski A. z Szlachciniec, 
Croisse L. z Koszelowa, Osmulski R. z 
Szarpaniec.

W y jech a li dn ia  10 k w ietn ia .

Stępnowski W. do Firlejówki, Leligdo- 
wicz S- do Rolowa, Pohorecki E. do Polski, 
Boniecki K. do Kómia, Baroni J. do Sło- 
wity, Raciborski L. do Czortowiec, Wajgart 
W. do Przemyśla, Wartarasiewicz M. do 
Brzeżan, Rodakowski W. do Potylica, p a- 
para H. do Batiatycz. Hordyński S. do Są­
dowej Wiszni, S w iem w sk i A, do do Szcze- 
piatyna, Malczewski J. do Skwarzawy, Kę- 
pliez M. do Artasowa, Wronowski A. do 
Krakowa.

U «  tn d o m łe n ia .
Z pod  M o ścisk .

Dnia 20 lutego b. r, miałem odstawić wo­
ły do stacji kolei żelaznej w Przemyślu i na 
ten cel zamówiłem stajnię, ugodziwszy się 
pierw z żydem pod Trzema koronemi, gdzie 
woły miały nocować, przywiozłem także z 
sobą konicz skarbowemi foinalkami, dla po- 
paszenfct wołów. Rano mając woły ładować 
na wagon , kazałem kilka eetn.arów! niespa- 
szonegu kouiczu zabierać do domu, żyd atoli 
twierdzi, że koniez zostały jemu należy; a 
gdy ja skarbowej własności odstąpić nie chcia­
łem. żyd 8 wołów w osobnej stajni stojących 
mi przyaresztował i wydać nie chciał. W ta­
kim razie party będąc przybliżającym się cza­
sem przeznaczonym do łudowania w ołów , 
udałem się o pomoc do urzędu gminnego , 
posłano też natychmiast ze mna dwóch poli­
cjantów dc żyda z nakazem, a"by woły w y­
puścił , ale żyd ofuknął policjantów i wołów  
nie wydał. Udałem się zatem o pomoc do 
sądu powiatowego, a 'było to już wpół do 
10 zrana, nie zastawszy pana Konsyliarza 
Kowalskiego o tak późnej porze w kancela- 
rji, za porada urzędników podrzędnych uda­
łem się do uomu pana radcy, którego za­
stałem'jeszcze w zupełnym negliżu; lecz ten 
zamiast innie wysłuchać, -wskazał mi drzwi 
i z największym fukiem i krzykiem rzekł mi: 
„Do kanćelarji! tu nie miejsce po temu I do 
kancelarji!“ i nie dał mi przyjść do słowa. 
Poszedłem do kanćelarji, a po długiem cze­
kaniu nadszedł nareszcie koło 11 godziny pan 
konsyljarz, i wydał nareszcie w yrok , abym 
żydowi zapłacił i dał sobie koniez zabrać, 
a mojej krzywdy w drodze prawa poszuki­
wał; co też przez naglenie czasu uczynić mu­
siałem, A tak zostałem pod bokiem zwierz­
chności miejscowej przez żyda jawnie okra­
dziony

Aleksander Rodeekl,
170. i - l .  rządca.

--F. J, Król ikowski ,
właściciel handlu korzennego, przy u- 
licy Szerokiej pod 1. 8041/, w kamie­
nicy Pentliera we Lwowie, otrzymał 
całkiem świeżą przesyłkę następnych 
ze swych pewnych skutków powsze­
chnie znauych artykułów jako to: 

P ro sz k i seidliekie Molla, pudełko 
1 złr. 20 kr.

; S o k  styryjski z ziół, pewny śro­
dek przeciw zastarzałym kasjjopi, fla­
szka 75 kr.

C ukierk i z ziół d r. Kocha pudeł­
ko 35 i 70 kr. —

1 O lej ry b i (Dorsch - Leberthran) 
przeciw słabościom płucowym, m ała 
flaszka 1 złr-, większa 1 złr. 80 k r..

Zamówienia z prowincji uskute­
czniam bezzwłocznie, nieraebując nic 
za opakowanie. ‘ 169 ■ 2—3.
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„pod Litwinką”

je s t wielki wybór kuszul mezkich 
i kalsonów jakoto ;
Koszule bawełniane sztuka za­

cząwszy od 1. 50 do 3 złr. 
płócienne 2 — „ 1 0  „

jedwabne 5 — „ 15 j
Kalsony baweln. 1 .— n 2 „

, "  płócienne 1 .50 „ 3 „

P o szu k u je  s ię  p o m ieszk a n ie
(we Lwowie blisko centrum miasta, 
przy główniejszych ulicach) całe pią- 
tro z 8 pokoi, podzielne na dwie par- 
tje, lub po 4 pokoi oddzielne pomie­
szkanie, jedno na pierwszem piątrze a 
drugie na drugiem. Właściciele domów, 
którzy by mieli zaraz lub od czerwca 
takie pom ieszkania do nsjęeia , raczą 
o tern dać znać d ■ > handlu Mjcbaja Dy 
meta pod Nadzieją (1G4 3 -3 .)

B andaż  e lcktro-m pdyczny ,
wynaleziony przez braci Marie dokto­
rów W Paryżu, zamieszkałych przy u 
łicy de 1’arbre sec Ii 44, na który o- 
trzymałi Brevet na lat 15, leczy rady­
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Lij 
czne doświadczenia lekarzy francuskie­
go fakultetu dowiodły , że bandaż pa­
nów M arie, użyteczniejszym jest o~ 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio­
nych , a to ze Względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję­
tości, ja k  również z uwagi na jego 
działanie elektro-medykalne, które wy­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i przy­
prowadza do normalnego stanu części 
tworzące ru p tu rę , leczy zaś w bardzo 
krótkim czasie. Cena prostego bandaża 
22 złr., podwójnego 32 złr. Do każde 
go dołączona jes t metoda użycia. Do­
stać można we Lowie w aptece Z. Ru- 
kera dawniej Tomanka. 5 —o
. A - ' r© ‘ r

Odznaczony
z ł o t y m  m e d a l e m  l e j  k l a s y

ogólnie od  d aw n a  ju ż  zn a iu

p i i  i ł  i
z g ó r  śn ieżn y ch  (S c h n e e b e r g e r  K rauter A l l o p )

sporządzany z  na jśw ieższych  zió ł. j

Z głównego składu centralnego np. Juliusza Bittnera aptekarza' 
w Glognitz i Franciszka Wilhelma aptekarza w Neuukirchen, 
którzy od „National Academy of Great Britain“, za wielokrotnie 
wypróbowane zbawienne skutki syropu powyższego, przez nich 
jedynie sporządzanego, otrzymali medal złoty le j klasy i równo­
cześnie mianowani zostali członkamidyplomowanerai tejże aitademji 

Jest w najświeższych zapasach do nabycia we Lwowie w 
aptece A. BERLiNERA dawniej Lanerego.

Cena flaszki z dokładnym opisem użycia 1 złr. 2t> ct.
Ostrzeżenie: Dla usunięcia wszelkiego naśladowania tegoż cu- 

ras bardziej poszukiwanego syropu, który dla swoich zbawien­
nych skutków przy wszelkich zapaleniach tak piersiowych jak i 
płacowych i. gardłowych, - równie jak i przy wszelkim kaszlu, 
stał się niezbędnem lekarstwem domowera, zwracamy uwagę 
szan. Publiczności głównie na naszą firmę Julius Bittuer i Frauz 
Wilhelm, w którą razem z wizerunkiem św. Leopolda każda fla ;  
gzka na pieczątce opatroną jest.

W tejże aptece można n ab y ć .— w najświeższych zapasach
SOK STYRYJSKI Z i Oł OWY NA P IE R SI '

ogólnie uznany za zbawienny przy cierpieniach piersiowych. 
Cena flaszki z opisaniem użycia 87 centów. 1
O lej ryb i D o rsch a  ze składu L obry e t P orton  używa­

ny z najlepszemi skutkami przy szkrofułaeh itp
Jedyny gatunek chemicznie rozbierany przez prof. Mullera 

j w oplombowanych butelkach opairzony firmą „Lobry i Porton“ 
cena flaszki l  f|', w a. ,

plaster na nagniotki przez c. k. nadlekarza dr. Schmidta 
cena pudełka 23 centów. 168. 1—6*
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A  j%st do nabycia 5 korey świeżego, wybornego nasienia północno-a- M  
A  merykaókiego „Łąkowego Tym oteusza"' czyli Brzanki , korzec waży ** 
A 120 funtów w. a., sprzedaje się po 20 złr. w. a korzec; przy ,sprze ) £  

dąży całej tej ilości naraz, opuszcza się 2%  na każdym korca ~ " 1 £ £
A  -  S p o s ó b  U
A  postępyv. ania z posiewem północno- amerykańskiego łąkowego
A  Tymoteusza czyli Brzanki. ^4

Na morg sieje się 4 garnce, któren w następnyp roku wyda 50 
do 60 centnarów wybornego siana, oprócz wydatnej i bardzo żyznej gg  
paszy jesiennej, lecz musi być traw a, chciawszy mieć miękkie i poży- 
wne siano tak dla bydła, jako  też szczególnie dla koni, wcześnie przed 
wydobyciem się kwiatu zkoszoną. — Korzystnie jest bardzo ten ro- «  

A  dzaj trawy zasiewać z koniczyną czerwoną, biorąc w równych czę- j&£ 
ściach pól nasienia jednego i drugiego, — mieszanina ta ułatwia wysn- U  

J jf  szenie koniczu; równie też 1 zbieranie tych pasz na nasienie w połą- 
m  Czeniu ze sobą łatwiejsze i korzystniejsze: w gospodarstwach gdzie 
ł ?  się ugór zostawia, jest bardzo korzystnie na polach pod oziminę uży-. £5  

tych , gdy zboże rozsiano, i bronami po razu zawleczono, owym łą f 
A kowym Tymoteuszem posiać, z tąd osiaga się bardzo obfitą i żyzną 

ngorową pasze, która niedozwala zanieczyszczać się roli chwastami i 'js i  
A zielskiem, i u trzym uje ją  przez sw ą bujnośó te odpowiednej pul- , 

chnosci. Tymoteusz amerykański udaje się na ka żd e j roli, o p r ó c z >7 
^  ubrąich bardzo piasków. 153 (3—3)

ŁIŁI0MEZA
z polecenia król. pruskiego w 
wydziale lekarskim rozbierana, 
ma własność odm lad niania skó­
ry, nadając jej w 14 dniach na­
turalną świeżość oczyszczeniem  
z wszelkich oszpece,,, jakiemi 
są_: jńegi, plamy wątrobiane, 

osttiny, suciie i wilgotne liszaje, róża na 
nosie, z odmrożenia lub ostrości krw y tu­
dzież żólt 1 powłoka skóry.

Cena flaszki całej 2 zl. 60 kr. -

p o b u d za jąca  w czesny  p o ro st b ro ­
d y  i w asów . “/'DL • • cLnc.,1. mieć wczesny poroa< brody lub 

wąsów. bierze się cokolwiek pomady n. p. 
jak dwa ziarnka grochu i naciera się zrana 
rzeczone miejsca, a najdalej w 6 miesiecy 
bujny je  porost pokryje; środek ten bowiem 
jest tak skuteczny, 2e nawet 171etni mło­
dzieńcy niemający jeszcze żadnego porostu 
przychodzą doń za pomocą lej pomady, , 

Cena puszki 2 zł. 60 kr ™
O rjen tą lny  .sposób

golenia włosów.
bez bolu lab uszkodzenia, na najdelikatniej 
szych nawet miejscach, a to w 15 minutach, 
którego to sposobu używa czasem płeć p ię­
kna do spędzenia śladów brody 'i wasów, 
tudzież zarastających brwi lub jrestego za­
rostu ciemienia. *

Flaszka 2 zł. 10 kr. w, austr, 1

Gbiński  środek  d o w o ln e g o  
f a r b o w a n ia  w ł o s ó w

na czarno, blond albo ciemno. 1 
Flaszka 2 zl. 10 kr. w a.

fabryka Rotlie i Spotka w Berltuie,
głów ny zaś skład powyższych pieknideł 
znajduje się we Lwowie wyłącznie w apte­
ce Z ygm unta Rukera dawniej Tomanka.

7  , ‘ 140 (4-pO)*

Uniwersalne pfótno *
- reumatyczne *

ako najpewniejszy, prędko i niezawodnie 
skutkujący środek zapobieżenia l  wszelkim 
rodzajom gośćca, reumatyzmu, kurczów, ko­
lek, spuchnięć członków, krwioioków, zw i­
chnięć i podagry. Przeciwko gośćcowi w 
głowie i podagrze uie ma dotąd pewniejsze­

go środka jak to płótno. ”
Pakiet z przepisem używania kosztuje 

i  złi. i) kr. wal. austi., pakiet podwójnie 
silny na zadawnione ęierpienis 2  złr. 10 kr 
w al austr. Tudzież . ,

.Paryski nniwersalhy plaster
na wszelkiego rodzaju rany, odmrożenia 
odciski. ■W*r,c  -
Słoik z przepisem większy kosztuie 52  

_? 1 n mniejszy. . 3 5
Dostać można jedynie y. « P,c c -  R ucke- 

ia (dawniej Tomanka) we Lwowie, w han­
dlu Terof. Seiferta w Krakowie i w aptece 
Jana Tomanka w Stanisławowie 140 8—12

r Julia Fiala,
mieszkająca we Lwowie przy ulicy 
Franciszkańskiej pod I. 101 zawiada­
m ia, że przyjmuje kapelusze wszełkie- 
go gatunku: słomkowe i panama mez- 
kie i damskie ■ do prania ,j przera­
biania- według gustu i najświeższej 
mody, starając się zarazem życzeniu 
szan. Publiczności tak przez spieszne 
dopełnienie jak  i sumienną cenę odpo­
wiedzieć. ' 151 ' (3—3*

Przeciw zarazie bydła doskonały' środek
za rad czy  polecenia godny

P r o s z e k  k o r n e i i b u r g s k i  d l a  b y d ł a

u l  I

Takowy uprzywilejowany dla cesarstwa a u str ja c k ie g o , królestwa pruskiego i saskiego', zaszczycony medalem w Lon­
dynie w roku 1862, w Paryżu, w Mnichowie i w Wiedniu, i używany w królewskich stajniach w Angłjf i Prusiech z 
nąjlepszym skutkiem, jak świadczą zaszczytne uznania, udzielone wynalazcy od urzędów koniuszych, okazał się skutecznym 

d la  koni przeciw gruzołom, ochwatom, kolkom, brakowi chęci do jadła, 2 mianowicie utrzymuje konie 
Przy dobrej tuszy i ognitości; — ,

d la  b yd ła  ro g a teg o  przeciw dójce z krwią zmięszanej i wzdęciu, przeciw dójce złej i w małej ilości. 
klórcj jakość przez użycie powyższego proszku polepsza się w sposób zadziwiający-, przeciw chorobom płuc, w czasie 
cielenia się krów okazuje się użycie jego bardzo skutecznem, niemniej korzystnie działa na słabowite cielęts.; —

dla o w i e c  p r z e c i w  motylicy i wszelkim cierpieniom podbrzusznymi których przyczyną nieczynność organów;— 
P rze« iw  n iep ło d n o śc i zw ierzą t d o n io w y cli zasługuje n a  p o lecen ie

Kwiat żywiczni.
Skład powyższych artykułów niefałszowanych utrzymują jedynie w e  L w o w ie  K o n sta n ty  I s k ie r g k i , apteka P io tr a  

tH ik o la sza , apteka A. B e r iin e r a , i apteka Zyg. R ukera (dawniej Tomanka.) \
w Bóbrce C. Czarnik, w Przemyślu F r. Gaideczka i sy n , w Brzeżanach J . Margulies w Rzeszowie Schaiter ; spółka, 
w Brodach W. Deckert, w Drohobyczu L. Kleczkowski, w Oświęcimie St. Dołkowski w Radziechowie A. Jaśkiewicz 
w Tarnopolu E. Latinek i A. Morawetz, w Żółkwi Krzyżanowski. “ 15 5 —0*MMł

Wydawca H i p o l i t  S t u p n i c k i . RedaktorOwie: J a n  D o b r ż a ń B k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i  Z drakami K. PiUera.



Dodatek do Nr. 5 0 . Gazety Narodowej.
Telegramy Gazety Narodowej.

Wczorąj 'wieczorem otrzymaliśmy następujący 
telegrami

P etersb u rg  d n ia  18. k w ietn ia . I łz is ia j  
W yszedł m a n ife s t  o g ła sz a ją c y  a m n estję  dla  
p o w sta ń có w  p o lsk ich . T reść  m a n ife s tu :  

n a s t(t. j. carze) cięży  o b o w ią zek , kraj 
ta r k o w a ć  « d  p o w ro tu  do n ieporządków , 
•  p o lityczn em u  ży c iu  n ow ą  o tw o rzy ć  e r ę ,  
która ja k o  p o d sta w y  w y m a g a  racjon a ln ej  
organizacji sa m o rzą d u  a d m in istra cy jn eg o  
t lok a ln ego . P o ło ż y liśm y  p o d sta w y  tej auto- 
hom ji w  ia s ty tu c ja e h , k tóre o k trc jo w a n e , 
le szc ze  d o św ia d czen iem  n ie z o s ta ły  w y p r ó ­
bow ane. My za ch o w a m y  te  in sty tu c je , z a ­

l e g a j ą c  so b ie  ich  ro zw ó j * -postępem  
czasu  i w ed le  potrzeb kraju .

U k az ro zc ią g a  am n estję  i na p o w sta ń ­
có w  w  zachod n ich  p ro w in cja c h  c e sa rstw a .

Dzisiaj rano o 9. otrzymaliśmy drugi telegram:
P etersb u rg  d. 18. A m nestję ca rsk ą  ro z­

ciągn ięto  na w szy stk ich  P o la k ó w  i R osjan  
fPolen und Russen—jest w telegramie; być może że 
to ma znaczyć poddanych kongresowej Polski i 
Zabranych ziem) k tórzy  w z ią w szy  u d z ia ł w  

o w sta n in . poddadzą s ię  przed p ierw szy m  
uaja .

Nie konfiSKa... loCi jekw estracja majątków 
■sób, biorących jakikolwiek udział w powstaniu, 

jest ukazem carskim nakazana. Kto bierze lub 
nie, udział, rozstrzygają władze miejscowe lub na­
czelnicy wojenni pojedyńczyćb powiatów bez wszel­
kiej apelacji. Dopiero później, gdy się wykaże 
iż zarzuty były bezzasadne, nie nastąpi konfiska­
ta. Ukaz ten podamy jutro. Zamierza on odebrać j 
od razn wszystkiej sZladhcie i mieszczaństwu mo 
żność wspierania powstania.

W pływa ten ukaz na powstanie nie wywrze
żadnego, bo sekwestracja majątków jest tam tyl­
ko możliwa, gdzie powstanie przytłumione. Dla 
powstańców jest jeszcze lepiej , gdy rekwizycje 
w pieniądzach i żywności żądać będą mogli od 
moskiewskich sekwestratorów. Już tam żadnej 
nie potrzeba oględności.

Pomysł jednak tego ukazu dowodzi, iż Mo­
skwa przed żadnym nie wzdryga się środkiem. 
Nie waha się zabrać majątki winnych czy niewin­
nych, jeźli to doprowadzi do złamania powstań­
ców. Nie mogąc swemi żołdakami zgnieść powsta­
nia , stara się je  pokonać to groźbą, to  obietni­
cami, to wywołaniem rzezi, to  amnestją.

Ukaz ogłoszony odnosi się do Zabranych pro­
wincji, Namiestnik jednak Królestwa otrzymał po­
lecenie zastósowania go do stosunków i prawo­
dawstwa Kongresówki, i m a ja k  najspieszniej swój 
wniosek do uchwały carowi przedłożyć.

Groźbą tą sekwestracji Stara się Moskwa 
zniewolić powstańców do przyjęcia amnestji. 
Ustępstw narodowych żadnych. Nadane zacho­
wać car przyrzeka, na przyszłość obiecuje 
dalszy rozwój. Jedno i drugie już było kilkakroć 
przyrzekane, a nigdy nie było rezultatu żadnego. 
Moskwa nie wprowadziła ich nigdy rzetelnie w 
życie, naród nigdy w nie nie uwierzył. Czyż mo­
żna teraz się spodziewać, ażeby uznał je  za do­
stateczne po tylu zawodach i śród krwawej walki ?

W obec Europy przy wyrzeczeniu jasuem, 
i i  żadnych innych instytueyj i ustępstw prócz 
posiadanych Polacy spodziewać Bię nie mogą, 
przy ogłoszeniu armji i portów w stanie wojen­
nym i przy adresie szlachty petersburskiej,, ^est 
ten akt amnestji odmowną odpowiedzią na wszel­
kie interwencje i przedstawienia dyplomatyczne

)Vy dawca: Hipolit Stupnioki. Redaktorowie: Jan Dobrzański i Witali. W. Smochowski U n i k  K .
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